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Stoika Święta o stosunh raięilij ikjii Katolika 
i otgaoiiatjanl teligijoeniL

O jciec św . za  p o śred n ic tw em  S ek re ta rja tu  S ta ­
n u  p rzesłał n a ręce g en era ln eg o  p rezesa A k cji k a ­
to lick ie j w e W ło szech , A u g u sta C iriaci, n astęp u ­
jący  lis t:

W aty k an , 3 0 m arca 1 9 3 0 r.

S zan o w n y  P an ie!

O jciec św . z w ilk iem  zad o w o len iem  p rzyją ł d o  
w iad o m o śc i p rzed staw ion y p rzez S z. P an a i K o ­
leg ó w  z  Z arząd u  C en tra ln eg o g o d n y  p o ch w ały  p ro ­
jek t, d ążący d o w y tw o rzen ia ęo raz d o sk o n alsze j 
h arm o nji i co raz sk u teczn ie jszeg o w sp ó łd zia łan ia 
m ięd zy  ló żn em i fo rm am i ap o sto ls tw a ch rześcijań­
sk ieg o , k tó re w y rasta ją szczęśliw ie i n a w ielo ra­
k i sp o só b z ży c ia g łęb o k o n ad przy ro d zon eg o . O d ­
p o w iad a to n ajzu p e łn ie j sta le p o w tarzan y m  p rzez  
S to licę Ś w . w sk azan io m , p o tw ierd zo n y m  w  o stat­
n ich d o k u m en tach  u rzęd o w y ch , a jed no cześn ie m o  
że to  w p łyn ąć b ard zo d o d atn io n a p o m n o żen ie o - 
w o cn o śc i p rac A k cji k ato lick iej, k tó ry m  się o n a z  
tak im  zap a łem  i g o rliw o śc ią o d d aje .

N ależy  jed n ak łączn ie z tem i p ro jek tam 1 p rzy ­
p o m n ieć  to , co  zresz tą  ju ż  ty le razy  b y ło  p o w tarza ­
n e , że m ian o w icie A k cja K ato lick a , k tó ra jes t u - 
czesitn ic tw em w iern y ch w  ap o sto ls tw ie h ierareh ji 
k o śc ie ln ej, jest co d o sw ej is to ty tak d aw n ą, jak  
K o śció ł; w o b ecn y ch zaś czasach p rzy bra ła  
fo rm ę b ard z ie j o d p o w iad ającą p o trzeb o m  d zisie j­
szy m , w ed łu g w sk azań , p o d any ch p rzez N ajw y ż ­
szy ch P aste rzy , a szczg óln ie p rzez P ap ieża, o b ec ­
n ie szczęśliw ie n am  p an u jąceg o . P o zatem  n ależy  
d zisia j szczeg ó ln ie p am ię tać o te rn , że A k cja k a ­
to lick a , b ęd ąc z n atu ry sw o je j u zg o d nio n ą i p o d ­
d an ą h ierarch ji k o śc ieln e j, o d n ie j o trzy m u je p o ­
lecen ia i w sk azan ia , tw o rząc liczn e leg jo n y d u sz , 
o ży w io n y ch p rag n ien iem , b y u czestn iczy ć w  ap o ­
sto lsk ie j p racy K o ścio ła i b y  p o d  jeg o ro zk azam i 
w sp ó łp racow ać n ad ro zszerzen iem  K ró lestw a Je ­
zu sa C h ry stusa w  jed n o stk ach , ro d z in ach i sp o łe­
czeń stw ach .

W ed łu g n o rm , w sk azan y ch p rzez S to licę Ś w ., 
i jak sam a n atu ra rzeczy  p o d d aje , n a A k cję K ato ­
lick ą v ^e W ło szech sk ład a ją się z jed n e j stro n y  
trzy  o rg an izac je  m ęskie : F ed eracja w ło sk a m ężó w  
k ato lick ich , S to w arzy szen ie k ato lick ie j m ło d zie­
ży w ło sk ie j i k ato lick a w ło sk a F ed erac ja u n iw er­
sy teck a , a  z d ru g ie j —  w ło sk ie k ato lick ie j Z jed n o ­
czen ie żeń sk ie z trzem a g ałęz iam i: w łosk ie k a ­
to lick ie z jed n o czen ie k o b ie t, k ato lick a  w ło sk a  m ło  
d zież żeń sk a i k ato lick ie ak adem iczk i w ło sk ie .

L ecz o p ró cz  w łaśc iw ej A k cji k ato lick ie j są jesz  
cze in n e in stan c je, sto w arzy szen ia , in ic ja ty w y , k tó  
re o d ró żn ia ją się p rzed z iw n ą ro zm aito śc ią o rg an i- 
za je ji i d ążą a lb o d o b ard z ie j in ten sy w n ie p ro w a ­
d zo n ego  ży c ia asce ty czn eg o , a lb o u p raw ia ją p rak ­
ty k i p o b o żn e i re lig ijn e, szczeg ó ln ie zaś ap o sto l­
stw o  m o d litw y , a lb o o d d ają się d zieło m  ch rześc i­
jań sk ie j m iło śc i w  ca łej sw ej ro zc iąg ło śc i i zasto ­
so w an iu , p ro w adząc w  ten sp o só b  rzeczy w iśc ie  n a  
szero k ą, sk a lę zak reślo n e ap o sto ls tw o in d y w id u ­
a ln e i sp o łeczn e , m aiąc fo rm ę o rg an izacy jn ą ró ż ­
n ą , zasto sow an ą d o p o szczeg ó ln y ch sw y ch ce ló w , 
a le p rzez to sam o in n ą o d w łaśc iw ej o rg an izac jii 
A k cji k ato lick ie j. S ą to  w szy sttk o  d zie ła , k tó .y ch  
n ie m o żn a śc iśle n azw ać A k cją k ato lick ą , a le o  
k tó ry ch  m o żn a  i n ale ży  p o w ied z ieć, że p raw d ziw ie  
i w  sp o só b o p atrzn o śc io w y je j p o m ag ają . Ich ce l 
i w sk azó w k i, w ielo k ro tn ie d an e p rzez S to licę A -  
p o sto lsk ą , szczeg ó ln ie w  o sta tn ich listach p ap ie ­
sk ich , w y m ag ają , b y  m ięd zy  tem i in sty tu c jam i i A k ­
c ją k ato lick ą  p an ow ała  „w zajem n a ży czliw o ść  i ser  
d eczn e u zg o d n ien ie" i b y się w śró d n ich u staliło  
„w zajem n e w sp ó łd z ia łan ie" , k tó re p o p ew n y m  cza  
sie p o m n o ży  i u p o rząd k u je ich sk u teczn o ść d la d o  
b ra d u sz i n a p o ży tek K o ścio ła .

Bezczelne napaści na Stolicę Apostolską.
W ielk ą sensację w  N iem czech  w y w o ła ły a tak i 

jed n eg o z p ism  n iem ieck ich , w y ch o d zący ch n a  
W arm ji, n a  O ica  św . P iu sa  X I. „E rm laęn d isch e  Z ei- 
tu n g ", o rg an , p o p ieran y p rzez d u ch o w ień stw o d ie  
cezji w arm iń sk ie j, u m ieśc ił w sp o m n ien ie d la n ie ­
d aw n o zm arłeg o b isk u p a B lad au a p ió ra d aw n ie- 
szeg o d łu g o letn ieg o  sek reta rza teg o ż b isk u pa , k s. 
d r. M ille ra . A u to r arty k ułu p ro testu je z w ielk im  
p ato sem p rzeciw d b o źen iu d iecez ji w arm iń sk ie j 
p rzez S to licę A p o stso lsk ą . T w ierd z i „JE rm . Z ait."  
że o d łączen ie k ilk u  p arafij o d  d iecez jj. w arm iń sk ie j 
d o d iecez ji G d ań sk iej b y ło c iężk im  c jo sęp d la b i­
sk u p a B lad au a , o czem  ten d ał w y raz w  o ręd o w ­
n ik u  d iecez ja ln y m  („P asto ra lb la tf), że p rzez k o n ­
k o rd a t w y rząd zo n o b isk u p ow i w ielk ą k rzy w d ę, że  
d o cho d y b isk u p a zred u k o w an o p rzez k b n k ord a t 
n a h an ieb n ą resz tk ę (.sch m aeh lich es R estq u an ­
tu m "), że o d eb ran ie  b isk u p o w i o k sem eji i, zro b ien ie  
z n iego  su frag an a b y ło  m o że p rzy czy n ą a tak u  ser­
co w eg o i jeg o śm ierc i, („S ch lag au f ^S ch laf. W er  
w eiss o d d iese D in g e n ich t m it S clitu ć ł sin d an  
se in em  H erzsch lag ? W er w eiss? T rag iśch es E n d e: 
W ie v o n  B litz g efae llt, fie l d er le tz te ex em pte  B i­
sch o f E rm lan d s to t zu B o d en "...)

P rzeciw  ty m  n ap aśc io m  n a P ap ieża czu ła się  
zn iew o lo n a w y sitąp ić „G erm an ia" b erliń sk a n a n a- 
cze ln em  m iejscu w  n r, 1 1 1 „G erm an ia" p isze , że  
a tak i „E rm laen d isch e Z tg ." n a R zy m  w y rząd za ją  
P ap ie jźo W  „n a jw ięk szą k rzy w d ę '', że w y w o łu ją

Szwecja w żałobie
Zgon królowej szwedzkiej.

K ró lo w a szw ed zk a W ik to rja u m arła . —  W ia­
d o m o ść o śm ierc i, w y w o ła ła w  sto licy S zw ecjfi 
S z to k h o lm ie o g ó ln ą ża ło b ę .

Diabelska wyspa w ogniu walk
N iezw y k łe p o ru szen ie w  ca łe j F ran c ji w y w o ła ­

ły w iad o m o śc i, k tó re n ad esz ły  z k o lo n ii k arn e j w  
G u jan ie .

T eleg ram y d o n io sły m ian o w ic ie , że w  tam te j- 
szem  w ięz ien iu  z p o w o d ó w  n iew yjaśn io n y ch zm a­
rła w ięk sza ilo ść sk azań có w . G d y *  o so b y  za in te re ­
so w an e zaczęły in te rp e lo w ać w ład ze, o trzym ały  
o d p o w ied ź , ź k tó re j tru d n o b y ło co ś k o n k re tn eg o  
w y w n io sk o w ać . R az b o w iem  m ó w io n o , iż zm arli 
p ad li o fia rą rek in ó w ; to zn o w u o d p o w iad an o , że  
p o leg li o n i w  w alce z d o zo rcam i w ięz ien n y m i p o d ­
czas p ró b y  w y d o stan ia się z w ięz ien ia .

F ak ty czn y stan rzeczy jest teg o ro d za ju , iż d u  
ża część w ięźn ió w w  p o ro zu m ien iu z d o zo rcam i  
u k n u ła sp isek , k tó ry  m iał n a ce lu ca łk o w ite w y ­
d o stan ie się n a w o ln o ść. P o n iew aż jed n ak zaró w -

D lateg o też , jak z jed n e j stron y  A k cja k ato lic ­
k a  b ęd zie się sta rała  p o p ierać  n a  w szelk i m o żliw y  
sp o só b teg o ro d za ju in sty tu c je , tak też z d ru g ie j 
stro n y  w in n y o n e w  d alszy m  c iąg u o k azy w ać A k ­
c ji k ato lick ie j sw ą o p atrzn o śc io w ą p o m o c, czy to  
p rzez d atek  m o d litw y , tak  b ard zo sk u teczny , a n i­
g d y za m ało  u p rag n io n y i p o żąd an y , czy to p rzez  
w y k azy w an ie i u św iad am ian ie w szy stk ich o p ię ­
k n o śc i, k o n ieczn o śc i i o w o cach A k cji k ato lick ie j  
zach ęca jąc o d p o w ied n io i sk iero w u jąc d o n ie j 
sw y ch w łasn y ch cz ło n k ó w . S zczeg ó ln ie zaś w in ­
n o to m ieć zasto so w an ie w in sty tu c jach i k o n -  
g reg acjach , sk u p ia jący ch  m ło dzież , a to  w  ty m  ce ­
lu , b y zap ew n ić je j o w o ce ch rześcijań sk ieg o w y ­
ch o w an ia .

W  ten sp o só b , g d y  z jed n e j stro n y  w ielo rak o ść  
i d u ża liczb a d zieł i in sty tu cy j p o słu ży  d o d p w o d-j 
n eg o w y k azan ia p raw dziw ie cu d o w n ej o b fito śc i 

g o ry cz u  lu d z i św ieck ich  p rzeciw  P ap ieżo w i, że za  
rzu ty , czy n io n e R zy m o w i są c iężk iem i w y k o le jen ia  
m i (sch w ere E n tg le isu ng ) p rzec iw  n ajw y ższy m  in ­
stan c jo m  k o śc ie ln y m .

T ak ie p o stęp o w an ie w arm ijsk ieg o  d zien n ik a  k a  
to lick ieg o  jes t n iezro zu m ia łe d la o b cy ch , lecz k a ­
żd y , k to m iał sp o so b n o ść p o zn ać d o k ład n ie sto ­
su n k i w arm ijsk ie , m o że to  so b ie  w y tłom aczy ć . N i­
g d zie n a św iec ie m ięd zy k ato lik am i n ac jo n a lis ty ­
czn e ten d en c je n ie są tak siln e , jak n a W arm ji.  
R ząd p ru sk i d o ło ży ł w szelk ich starań , ab y sp ru -  
saczy ć , z lu trzy ć W arm ję .

W o b ec ty ch  ten den cy] n ac jo n a lis ty czn y ch  a n ie  
jed n o kro tn ie i an ty rzy m sk ich R zy m  b y ł zaw sze  
n iesły ch an ie p o b łaż liw y  i u stęp liw y . P o d czas p le  
b iscy tu w y rząd zan o n ieraz p rzy k ro śc i ó w czesn e­
m u  N u n cju szo w i p ap iesk iem u , o b ecn ie p an u jącem u  
O jcu św ., zarzu cając m u p o lo n o fils tw o . O jciec św . 
m im o  ty ch w y stąp ień  p rzec iw  n iem u  b y ł d la W ar­
m ji zaw sze b ard zo  serd eczn y  i to  szczerze  serd ecz  
n y . M u si to  p rzy zn ać  —  jak  zazn acza  „G erm an ia"  
—  n aw et sam a „E rm l. Z tg ". T a b ezg ran iczn a 
co w sk a p o b łaż liw o ść  ze stro ny P ap ieża p o b u d ziła  
n ieste ty , zn o w u p rasę n iem ieck ą d o w y stąp ień  
p rzeciw k o S to licy A p o sto lsk ie j. Z d ru g ie j stro n y  
m u sim y zazn aczy ć , że n ien aw iść p ru sk a d o P o ­
lak ó w  n ig d z ie n ie jes t tak siln a , jak  n a G . Ś ląsk u  
i n a W arm ji. P o d  w p ły w em  teg o szo w in izm u  zn a ­
laz ło  się w  o sta tn ich  la tach  i C en tru m  n iem ieck ie .

W szy stk ie stac je rad jo fo n iczn e n aty ch m iast 
p rzerw ały au d y cje a p rzed staw ien ia w  tea trach i 
k in ach zo stały o d w o łan e .

n o w ięźn io w ie , jak d o zo rcy u w ażali, iż n iek tó rzy  
ich k o led zy  n ie są zu p ełn ie p ew n i, w ięc p o stan o ­
w io n o w  ta jem n icy  o tru ć ich . T y m  się w łaśn ie  tłu ­
m aczy  szereg zg o n ó w  zaró w n o z p o śró d w ięźn iów  
jak i z liczb y  d o zo rcó w .

G d y jed n ak te ta jem n icze zg o n y w y d ały się  
zb y t p o d ejrzane , w ięźn iow ie zb u n to w ali się d o ­
sz ło  m iędzy  n im i a d o zo rcam i d o straszn ych scen . 
P o n iew aż w ięźn io w ie n ie p o siad a li b ro n i, w ięc z  
za ta rg u zw y cięży li d o zo rcy , k tó rzy też ro zstrze ­
la li b ez sąd u w szy stk ich p rzy w ó d có w  p lan u w y ­
d o stan ia się z w ięz ien ia w raz z ty m i d o zo rcam i,  
k tó rzy o b ieca li p o m oc w  u cieczce . O g ó łem  zg in ęło  
w ten sp o só b o k o ło 2 0 0 w ięźnió w , czy li p raw ie  
trzec ia część k o m p le tu .

K o ścio ła w zad o śću czy n ien iu ró żn y m  p o trzeb o m  
fd u szy i sp o łeczeń stw a, —  z d ru g ie j stro n y d o ­
sk o n ała h arm o n ia m aęd zy  n iem i i A k cją k ato lick ą  
n o śc i K o ścio ła, k tó ry  łączy sw y ch sy n ó w  w ęzłam i 
m iłośc i i g o rliw o śc i i w szy stk ich  zach ęca i p o b u ­
d za d o sz lach e tn e j i o fia rne j p racy n a p rzy jść ' e  
K ró lestw a B o żeg o .

P o d ając to d o w iad o m o śc i S zan o w neg o P an a , 
b y  b y ł łask aw  p o in fo rm o w ać  o tern cz łon k ó w  Z a ­
rząd u  C en tra ln eg o , jak  ró w n ież i o so b y  i o rg an iza ­
c je, k tó re zw raca ły się o w sk azó w k i w  ie i sp ra ­
w ie , z p rzy jem n o śc ią k o m u n ik u ję , iż O j rec św . z  
ca łeg o  serca p rzesy ła P an u  i w szy stk im  w sp ó łp ra­
co w n iko m  i p o m ocn ik o  m w  A k cji k ato lick ie j S w e a  
p o sito lsk ie b ło g o sław ień stw o .

K reślę się z g łęb o kim  i szczery m  szacu n k żen ? , 

o d d an y  E . K ard . P ace lli.
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O J C O B Ó J C Z Y N I S K A Z A N A N A  6 L A T C IĘ Ż ­

K IE G O  W IĘ Z IE N IA .

Ł ó d ź . UTSRQPONMLKJIHGFEDCBANa wokandzie sądu okręgowego w Ło­
dzi znalazła się sensacyjna sprawa Władysławy 
Mikulskiej, oskarżonej o zabójstwo swego ojca.

Mikulska żyła w niezgodzie ze swym ojcem. I- 
gnacym Barczakiem, którego wstydziła się, gdyż 
był stróżem kamienicy. Dnia 18 marca 1923 r., gdy 
Mikulska urządziła przyjęcie dla swych gości, zja­
wił się również nieproszony ojciec w stanie pija­
nym. Wtedy Mikulska wyprowadziła go do dru­
giego pokoju i tam zastrzeliła. Następnie opowie­
działa ona, że ojciec popełnił samobójstwo. Wła­
dze policyjne jednak nie uwierzyły temu.

Mikulska przed aresztowaniem zbiegła do Ar­
gentyny, gdzie za nią policja wysłała wywiadow ­
cę, aby ją aresztował. Piękna zbrodniarka jednak 
usidliła wywiadowcę, który został jej kochankiem, 
Wreszcie policja wysłała nowych dwóch wywia­
dowców, którzy za zgodą tamtejszych władz, ojco 
bćjczynię aresztowali.

Po całodziennej rozprawie sąd okręgowy ska­
zał Mikulską na 6 lat ciężkiego więzienia.

R O S J A  W  P R Z E D E D N IU  K L Ę S K I G Ł O D U .

Były komisarz dla spraw finansowych Rosji so­
wieckiej „towarzysz* 1 Preobrażeńskij, powróciw­
szy z obiazdu po prowincji rosyjskiej ogłasza ra-> 
port na łamach moskiewskiej „Prawdy11. W ra­
porcie tym Preobrażeńskij oskarża władze rządo­
we, iż te nie zdają sobie zupełnie sprawy z tego, 
co się dzieje po wsiach rosyjskich i daje do zro­
zumienia, i jesień tegoroczna przyniesie Rosji 

straszną klęskę głodu. Preobrażeńskij stwierdza, iż 
chłop rosyjski prowadzi nadal politykę biernego 
oporu przeciwko rządowi, który usiłuje skomuni- 
zować wieś; rolnictwu w Rosji grozi kryzys o 
wiele poważniejszy od wielu chronicznych kryzy­
sów, który przeżywają stale rozmaite gałęzie ro­
syjskiego przemysłu.

Były komisarz dla spraw finansowych dora­
dza gorąco partji komunistycznej aby zebrała Jak 
najprędzej informacje o sytuacji rolniczej, zanim* wy 
gotuje nowe projekty działania na przyszłość. Pre 
obrażeńskij podkreśla, iż ciągłe zmniejszanie ra­
cji żywnościowych mieszkańcom miast rosyjskich 
jest najlepszym dowodem, iż środki żywnościowe 
stają się coraz rzadsze i że konieczną jest na­
tychmiastowa akcja zapobieżenia ostatecznej ka­
tastrofie.

Z Moskwy nadchodzi wiadomość, iż sowiet 
tamtejszy zakazał sprzedaży sukna i materjałów  
wełnianych obywatelom rosyjskim. Od tej pory we 
wszystkich kooperatywach i magazynach sprzeda­
wać się będzie wyłącznie gotowe ubrania.

Straszna burza nad Atlantykiem.
N a n tes . Na wybrzeżach Atlantyku szaleje gwał 

towna burza. Łodzie rybackie z wielkim trudem  
wracają do portów. Z morza sygnalizują cały sze­
reg wypadków. Dwóch marynarzy utonęło,

W  śro d ę , d n ia 9 -g o b m . w  k in ie „ S ło ń ce ,,

Marsz Weselny

S W Ą B R Z E S K I

|Z Z za kulis sekciarstwa 

ftitśi u nlHiń Kowla Narodowego w Jaworiu.
J a w o rze , dpja 6 kwietnia.

Z g n ilizn ą m o ra ln a ro zszerza s ię co ra z w ięce j! 
S ek c ia rstw ó  1  d n ia  n a  d z ień  ro zra sta s ię d z ięk i a -  
g ita to ro m , M ó rzy  jeżd żą c p o w io sk a ch , n a k ła n ia ­
ją lu d  n a  b ezd ro ża .

Z n a m y  k ilk a  p rzy k ła d ó w , że  sek cia rze , k rę ­
cą c  s ię  p o  w io sk a ch  n a szeg o  p o w ia tu , zd o ła li p rze ­

k o n a ć n a iw n y ch k m io tk ó w  n a  sw o ją  s tro n ę .
W eźm y n a p rzy k ła d  w io sk ę  J a w o rze ... N ie ta k  

d a w n o  je szcze tem u , b y ła  o n a  sp o k o jn ą , n ik t n ie  
za k łó ca ł sp o k o ju , b o n ie b y ło w e w si sek c ia rzy  
S k o ro c i s ię p o ja w ili, w e w si za p a n o w a ło ro zp rę ­
żen ie s to su n k ó w  m ięd zy m ieszk a ń ca m i, n a stą p i­

ła  n iezg o d a , p o w sta w a ją  o d  cza su  d o  cza su  b ó jk i 
p o łą czo n e n ieo m a l z za b ó jstw em .

P rzy czy n ą teg o za m iesza n ia w e w io sce są a  
ra cze j je st O g ro m n y w y zn a w ca  ta k  zw . „ k o śc io ła  
n a ro d o w eg o ” czy li h o d u ro w sk ieg o , p . N a g in , b ez ­
b o żn ik , p rzy b y ły z A m ery k i. 1

T u , w  J a w o rzn ro zp o czą ł g ło s ić „ n ieo m y ln ą  
p ra w d ę” w ia ry h o d u ro w sk ie j. O d p ra w ia s ię „ n a ­
b o żeń stw a ” ch cą c ty m sp o so b em p rzy c ią g n ą ć 
„ w iern y ch” .

S ek ta „ h o d u ro w có w ” ta k ia k „ m a ria w itó w ”  
n ie h o łd u je za sa d o m  m o ra ln o ści, k tó rej o b y cza je  
g w a łcą .

J a k o  d o w ó d  p o d a m y  jed en  ty lk o  w y p a d ek , ja k i 
w y d a rzy ł s ię w  J a w o rzu , w y w o łu ją c o g ro m n e o -  
b u rzen ie .

W  P iw n ica ch  za m ieszk u je  1 4 -m o rg o w y ro ln ik  
B erk o w icz z żo n ą i tro jg iem  d z iec i. M a łżeń stw o  
ży ło  w  zg o d z ie d o  ch w ili n ie  p o ja w ien ia  s ię  p . N a ­
g in a  w  J a w o rzu . N a  w ieść , że  p rzy b y ł „ n o w y  a p o ­
s to ł” p . B erk o w icz s ta le  p rzes ia d y w a ł w  J a w o rzu  
g d z ie za p o zn a ł s ię z m ło d ą je szcze w d o w ą , m a t­
k ą czw o rg a d z iec i, T ek lą C zu p ek .

Z a czą ł s ię n iew in n y f lir t, a ż w reszc ie B erk o ­

Z powiatu i okolicy.
(od naszych korespondentów).

ZŁODZIEJE W PLEBANJI

Polesin. W nocy z dnia 4 na 5 bm włamali się niezna­
ni sprawcy do plebanji ks. prób. Teofila Szychowskiego w 
Polesinie pow. Brodnica i skradli mu ubrania, bieliznę i in­
ne rzeczy. Za złodziejami policja czyni dochodzena. (1)

OSTROŻNIE Z DOLARÓWKAMI.

Raz jeszcze ostrzegamy naszych Czytelnków przed na­
bywaniem dolarówek i premjówek na raty; Zaszło już kil­
ka wypadków oszustw! Dlatego nie kupujcie dolarówek i 
premjówek na raty od domokrążców! {-)

ZEBRANIE OCHOTNICZEJ STRAŻY.

PływacZewo. Odbyło się tu walne zebranie Ochotniczej 
ótraży Pożarnej, na którem obrano nowy zarząd. Szczegóło­
we sprawozdanie podamy później. . (•)

KTO WIDZIAŁ FRANCISZKA BARCĘ?

FRYDRYCHOWO, Umysłowo chory 54 letni Franciszek 

Barca z Frydrychowa wydalił się z domu i udał się w nie­
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w icz , o jc iec tro jg a d z iec i, s ta le p rzes ia d u je u p . 
C zu p ek .

D ziec i C zu p k o w ej ch o d zą , ja k s tw ierd z ił n a sz  
sp ra w o zd a w ca —  p ra w ie że n a g o , g d y ż jed y n ie  
n ęd zn y ch a ła t o k ry w a zm izero w a n e c ia ło .

P o d o b n o w  ch a c ie C zu p k o w ej d z ieją s ię rze ­
czy , k tó ry ch  n ie  m o żn a  o p isa ć , ch o cia żb y  o p is ten  
u ją ć w  ra m y  n a jp rzy zw o itsze .

B erk o w icz p o rzu cił sw o ją d o ty ch cza so w ą w ia ­
rę rzy m sk o -k a to lick ą a  p rzy stą p ił d o  h o d u ro w có w  
g d y ż C zu p k o w a w y ra źn ie teg o ży czy ła so b ie o d  
B erk o w icza , a lb o w iem  o n a d o sek ty H o d u ra ju ż  
d a w n o n a leża ła .

C zu p k o w a też je st jed n ą  z n a jg o r liw szy ch a g i-  
ta to rek  sek ty  h o d u ro w sk iej  a  ta k że d o sk o n a łą  k o l-  
p o r terk ą ró żn y ch  p iśm id e ł h o d u ro w sk ich  ja k  „ K u -  
r jer P o w szech n y ” „ P o lsk a O d ro d zo n a ” i t . p . in n e  
p iśm id ła .

W  ten  sp o só b  w y zu ta  z  ja k ich k o lw iek  u czu ć  k o  
b ie ta , zru jn o w a ła  sp o k o jn e o g n isk o  d o m o w e , ro zb i­
ła św ięty S a k ra m en t m a łżeń stw a ! S p ro w a d ziła  
cz ło w iek a d o ty ch cza s p o rzą d n eg o n a ro zd ro ża !

F a k t ten  w y w o ła ł w  ca łej o k o licy o b u rza ją ce  
w p ro st w ra żen ie .

Z a zn a czy ć m u sim y , że sek ta  h o d u ro w có w  to p ­
n ie je z d n ia  n a  d z ień , g d y ż zw o len n icy  o p u szcza ją  
„ k o śc ió ł n a ro d o w y ” i jeg o k rzew ic ie la N a g in a ,

M y , za ś , s to ją c n a  g ru n c ie szczerze  k a to lick im  
d ą ży ć  b ęd z iem y w szelk iem i s iła m i, b y  sek cia rstw o  
w  p o w iec ie  n a szy m  s ię  n ie  za g n ieźd z iło , b y  n ie  w y  
w iera ło  w śró d  lu d n o ści zw ła szcza  w ie jsk ie j n a sze ­
g o  p o w ia tu , sw eg o  zg u b n eg o  w p ły w u . N ie  p o zw o li 
m y , b y  sek cia rstw o  zo h y d za ło  to , co  ie st n a m  n a j- 
św iętszem , n a szej W ia ry św . rzy m sk o -k a to lick ie j!

W ia ry  n a szej b ro n ić b ęd z iem y d o o sta tn ieg o  
tch u  i n ie  p o zw o lim y  b y z ło w zię ło  g ó rę n a d  D o ­
b rem  W szech m o cn em !  (O r )

wiadomym kierunku. Opis zaginionego: wzrost niski, kula­

wy na prawą nogę, prawa szczęka mało władna, pochyły 

prawy bok.

Kto widział Barcę proszony jest o doniesienie do naj­

bliższego Post. Pol. Państw, lub do rodziny zaginionego. (x)

STRZELALI DO KACZEK.

Nielub. Niejakiś Roman Ciarkowski i Edmund Wolter o- 
baj z Nielubia strzelali z teszynga na łąkach nielubskich do 
kaczek. Dwaj nieprawni strzelcy zabili 5 kaczek na szko­

dę właściciela majątku. • (1)

DROBNI ROLNICY W PRZYDWORZU.

Przydwórz. W ubiegłą sobotę odbyło się organizacyjne 
zebranie Związku Drobnych Rolników. Do związku zapisa­
ło się kilku rolników, którzy jeszcze nie przejrzeli kim jest 

Zw. Drobnych Rolników.

KÓŁKO AMATORSKIE.

Ryńsk, Onegdaj założono Koło Amatorów, mające na 
celu szerzenie oświaty, przez urządzanie przedstawień te-

B . B O L E S tA W IT A .

PRZED BURZĄ
Powieść historyczna z r. 1830.

48) —o—  (Ciąg dalszy).

Ze dniem ruch w klasztorze zwiastował nowych 
więźniów. Przez długi pobyt i nawykanie do wsłu­
chiwania się w wszystkie ruchy i głosy korytarzy, 
podwórza, ulicy — • Kalikst nabył pewnej wprawy - 
umiał odgadywać, co się działo — nawet co się przy­
gotowywało. Po chodzie już poznawał komendan­
tów, którzy zwykle nocą i dniem klasztor odwiedza­
li. Przybywanie nowych więźniów zdradzało się za­
wsze pewnym szmerem, zamieszaniem, chodzeniem  
gęstszem, otwieraniem drzwi w godzinach niezwy­
czajnych. Mógł nawet policzyć lub się domyśleć, ilu 
mu nowych towarzyszów przyprowadzono. Wrażenie 
to nowych uwięzień znowu go zasmuciło, nadzieja 
osłabła, scyzoryk na myśl przychodził.

Tak dzień upłynął cały, mglisty, chłodny, smutny, 
którego powietrze wilgotne i przejmujące, mimo prze­
palania w piecu , w murach klasztornych przykro sie 
czuć dawało.

Że dzień był chmurny — wcześniej niż zwykle, 
zwolna zmierzchać zaczęło. Jeszcze światła nie przy­
niesiono, gdy dzwony, bijące na gwałt, pożar jakiś 
oznajmiły. Ruch, ale mało znaczy, zrobił się w mie­
ście.

Serce uderzyło Ruckiemu, który sie w daleką 
wrzawę wsłuchiwał ale ta wkrótce ustała. Dzwo­
ny ucichły — pożar snąć ugaszono...

Upłynął czas dosyć długi, a światło się nie poka­
zywało jeszcze wedle zwyczaju, choć zupełnie ciemno 
było w celi...

W mieście... coś słychać było dziwnego, niezro­
zumiałego. Wszczął się ruch, bieganie, tentent, kilka 
razy krzyki jakby głośnej komendy...

Wszystko to więźniowi zwiastowało coś — coś 
niezwyczajnego. Na korytarzach panowało milczenie 
grobowe, nawet warty, których krok słychać było 
zwykle powolny, ifnierzony, niecierpliwiący jednostaj- 
nością — zdawało się, jak gdyby chodzić przestały.

Co się tam działo w mieście?
Kalikst nie umiał odgadnąć, ale czuł, że coś —  

coś stać się musiało...

Panowało jakieś wzburzenie, jakby pożarem chy­
ba wywołane.

W dali szumiało coś, jeśli nie ciągle, to jak bu­
rza — momentami.

Byłże to wicher, który się zrywał i ustawał? Nie...
Natężonem uchem wsłuchując się, Kalikst mylił się 

może... zdawało mu się, że zdała — usłyszał wy­
strzały...

Krew uderzyła mu do głowy...
Miałożby powstać miasto? Miałażby nareszcie wy­

bić umówiona godzina?

Ciągle wytężając zmysły wszystkie, wstrzymując 
oddech — Kalikst słuchał... śledził... Ile razy na 
chwilę przycichło — tracił nadzieję, gdy znowu zaw- 
rzało — odzyskiwał ją...

— Pożar? powstanie? burza?... — zapytywał sam 
siebie i nie umiał odpowiedzieć...

Wkrótce jednak ustała wątpliwość wszelka — krzy­
ki wyraźne, gwałtowne oznajmiły, że coś wybuchło 
w mieście. Co? jak? Byłli to zwycięski ruch pow­
stańczy, bądź zemsta krwawa za poryw niedołężny, 
zgnieciony i rozbity?... Któż to mógł odgadnąć?

W razie nieszczęścia, rozjuszone żołdactwo mog­
ło się najłatwiej rzucić na więzienia — i pomścić rze­
zią na bezbronnych... Na tę myśl — wszystko w nim  

źawrzało. Nie było nawet czem i jak stoczyć walki 
i okupić życie...

Słyszeć wrzawę bojową i siedzieć zamkniętemu, 
nie mogąc ani się rzucić w pomoc drugim, ni bro 
nić samemu — mogłoż być coś okropniejszego? Im  
bardziej wzmagała się wrzawa, krzyki, strzały, ten­
tent przelatujących jakichś oddziałów, tern rozpaczliw  
sze stawało się położenie.

Każda sekunda stawała się wiekiem.
Kalikst przypomniał sobie pierwotny program po­

wstania, który przed jego uwięzieniem był kilkakrot­
nie rozstrząsany, usiłując z jego pomocą odgadnąć; 
co się dziać mogło w mieście. Ale godzina była pó­
źniejsza, a w planie powstania Arsenał i Bank sta­
ły pierwsze... Dotąd już oddział jakiś, najprawdo­
podobniej Bombardyerów Szkoła, powinna była zja­
wić się u Karmelitów...

Co chwila zmieniać się zdawało położenie: nie­
pewność, obawa, zastępowała przelotną radość i na- 
nadzieję. To dalekie krzyki i luźne wystrzały, to ha­
łaśliwy tentent po bruku, to cisza, straszniejsza je­
szcze niż wrzawa, co ją poprzedzała. Zimny pot ob­
lewał skronie więźnia, bijącego się po ciasnej, ciem­
nej celi, jak zwierz w klatce...

Na myśl mu przychodziło gwałtem drzwi wyła­
mać, chwycić broń od stojącego w nich żołnierza i 
przebijać się gwałtem na plac walki... Ale rygle i 
grube deski próby nawet nie dopuszczały — w kory­
tarzu panowała cisza cmentarna... Tylko w sąsiednej 
celi usłyszał Rucki miotanie się i szamotanie towarzy­
sza, jak on już rozgorączkowanego. Bił on w ścia­
nę dzielącą ich,, jakby znać dawał lub wzywał po­
mocy...

W klasztorze nic się nie poruszało jeszcze... Ka­
likst ucho przycisnąwszy do drzwi, podsłuchiwał na 
próżno... Kilka razy zdało się, jakby ktoś spiesznie 
przebiegł i uszedł. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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a fra f^ ch  - a m a to rsk ic h . D o z a rz ą d u  n o w o z o rg a n iz o 'w an e g o  

K o ła , a m a to r k ie g o ’ w e sz li: p re ze s p . F r . R iem er; re ży se r  

p , L . N a w ro c k i; se k re ta rz p . M . T raw iń sk a ; sk a rb n ik  p . S t. 

M a ły sz ó w n a i ja k o g o sp o d a rz p . S t. S z cz e rb o w sk i,

R y ń sk , je d n a z n a jw ię k sz y c h w io se k n a sze g o p o w ia tu ,  

d a w n o  ju ż o d c zu w a ła  b ra k  ta k ie g o  k o ła a m a to rsk ie g o , d la te  

g o n a le ż y s ię p la có w k ę tę z u z n a n ie m  d la in ic ja to ró w  —  

p o w ita ć „ S zc zę ść B o ż e " . ( t)

N IE S U M IE N N E W Y K O N Y W A N IE O B O W IĄ Z K Ó W .

P rz y d w ó rz . O sa d n icy  tu te js i z w rac a ją s ię . z a n a  z e m  p o ­

ś re d n ic tw e m  d o  p rz y n a le ż n eg o  U rzę d u  P o c z to w eg o , b y  w e j­

rz a ł w  sp ra w ę o d n o sz e n ia p o c z ty .

W .v O sta tn ic h c z a sa c h c z ęs to z d a rz y ło s ię , ż e l is to w y o d -  

d ap e d z ie c io m  g a z e tę , z a m ia s t p rzy n o s ić d o d o m ó w . D z ie c i 

g a z e ty  z ag u b ią  i w  te n  sp o só b  a b o n en c i są p o szk o d o w a n i.

N a le ż y w ięc w  sp ra w ę tę w e jrz eć !  ( -)

K R A D Z IE Ż  P R O S IA K Ó W .

U cią ż . D o z ag ro d y  p . K ry g e ra w łam a li s ię n iez n an i d o ­

tą d z ło d z ie je i sk ra d li z c h le w a 6 p ro s ia k ó w .

Z a z ło d z ie jam ii c z y n i P o lic ja d o c h o d ze n ia .  ( .•• .)

K U L Ą  W  P IE R Ś .

K o w a le w o . W  l ip cu ro k u u b ie g łe g o w  p e w n e j k n a jp c e  

Ja n G ru b sk i, p iek a rz , m a ją c d o ść d u ż o w c z u b ie , p o k łó c ił  

s ię z n ie jak im ś K ęd z ie rsk im , W  p e w n e j c h w ili G ru b sk i w y ­

d o b y ł re w o lw eru  i s trz e lił d o  K ę d z ie rsk ie g o , ran ią c g o c ięż ­

k o w  p ie rś .

Z a sw ó j c z y n G ru b sk i s ta n ą ł p rz ed są d em  w T o ru n iu , 

k tó ry  g o  sk a z a ł n a  4 i p ó ł la ta  c ię ż k ie g o  w ięz ien ia i p o z b a  

w ien ie p ra w  o b y w a te lsk ic h p rz ez la t 1 0 . |L  u l

E C H A  B Ó JK I.

K sią ż k i. D o n o s iliśm y n ie d a w n o , ż e m ło d y c h ło p a k F a -  

b ja n P o k o rn ie w sk i p o ż g a ł n o ż e m  sw e g o ró w ie śn ik a Ja n a  

G ó rk ę , W  sp ra w ie te j o jc iec F a b ja n a P o k o rn ie w sk ie g o la 

p o ś re d n ic tw e m  b iu ra p o ra d p ra w n y c h n a d e s ła ł n a m  „ sp ro ­

s to w a n ie " w k tó rem  m ó w i s ię , ż e w ia d o m o ść o  • .;e z n a s  

p o d an a je s t „ z m y ś lo n a i k ła m liw a " , o ra z ż e F a b jan P o k o r ­

n ie w sk i je s t n iew in n y m  c h ło p c e m .

N a d o w ó d „ n iew in n o śc i" p o d a je m y o d p is z w y ro k u ja k i 

z a p a d ! n a  F a b ja n a  P o k o rn ie w sk ie g o  w  d n iu  2 3 s ie rp n ia 1 9 2 9  

ro k u  w  S ą d z ie O k rę g o w y m , W y d z ia ł V  k a rn y  w  T o ru n iu .

„ U ą a a je s ię w in n y m i m a ło le tn ie g o M ich a ła K o m e ta  

iż te n ż e w sp ó ln ie z m a ło le tn im  F a b jan e m  P o k o rn ie w sk im  w  

c z e rw c u 1 9 2 9 z a b ra ł n a sz k o d ę : a E m ila P le tza o b e rż y s ty  

w K sią ż k a c h 3 b u te lk i tru n k ó w  a lk o h o lo w y c h b ) K ry s tja n a  

S c h lo s se ra w K sią ż k a c h p u d e łk o d o c y g a r z z a w a r to śc ią  

1 6  z ł. g o tó w k i c ) H a rte g o  w  K sią żk a c h c o k o ło  2 6  k ilo  w ę g la  

z w ag o n u  n a d w o rcu  k o le jo w y m  i td .

i z ą to z a są d za s ię :

O sk arż o n eg o  F a b ja n a P o k o rn ie w sk ie g o o z b ro d n ie w y s t. 

z p a r. 2 4 2 , 2 4 3 , 4 7 k . k , rz e k o m o  o te m  p o p e łn io n e m  jak o b y  

w sp ó ln ie z M ic h a łem  K o rn e tem  z a b ra ł n a sz k o d ę E m ila  

P le tz a o b e rży s ty  w  K sią ż k a c h 3 b u te lk i tru n k ó w  a lk o h o lo ­

w y ch  z a p o m o c ą w ła m an ia , b ) K ry s tja n a S c h lo s se ra w  K sią  

ż k a c h p u d e łk o d o c y g a r z z a w ar to śc ią 1 6 z ł. g o tó w k i, c ) 

H erte g o w K sią ż k a c h o k o ło 2 6 k g . w ę g la z w a g o n u n a  

d w o rc u  k o le jo w y m  —  a u c z y n ił to  w  ty m  z a m ia rz e a b y je  

s o b ie b e z p ra w n ie p rz y w ła sz c z y ć .

u n iew in n ia s ię d la b ra k u ro z e z n a n ia (p a r. 5 6 k . k . i p o ­

s ta n a w ia s ię o d d a ć te g o o s ta tn ie g o je g o ro d z in ie " .

C o  m ó w i p a r. 5 6  k . k . w sz y sc y  d o sk o n a le  w ie d z ą , A  w ię c  

m ały F a b jan je s t n ie w in n y i to je s z c z e ? T o c h y b a s ta rcz y  

n a „ sp ro s to w a n ie " . G d y b y d o m a g an o s ię w ię ce j —  o w sz em  

p o d a m y !  (A )

P O Ż A R  S Z K O Ł Y .

M le w o - W  n o c y z c z w ar tk u n a p ią te k w y b u c h ł z n ie ­

w iad o m e j p rz y c z y n y w g m a c h u sz k o ln y m  p o ż a r , k tó ry z  

w ie lk ą sz y b k o śc ią ro z sze rza ł s ię , ta k , ż e m o m e n ta ln ie c a ­

ły  d a c h  s tan ą ł w  p ło m ie n ia ch . M ie sz k a ją ca  n a  p ie rw sz e m  p ię  

trz e  n a u c zy c ie lk a p . M a lk iew icz ó w n a n ie z d o ła ła n ic z  rz e ­

c zy  sw ’o ic h u ra to w a ć . W sz y s tk o  s ię sp a liło . P rzy b y łe s traż e  

o g n io w e p rz y c zy n iły s ię d o z lo k a liz o w an ia p o ż a ru , k tó ry  

ta k z n iszc z y ł c a ły d a ch sz k o ły , o ra z z u p e łn ie je d n ą k la ­

sę , S z k o d y  są d o ść  p o w aż n e . D z iec i c h w ilo w o  d o  sz k o ły  n ie  

c h c o d z ą . S tra ty p o w s ta łe p rz e z p o ż a r w y n o sz ą p rz esz ło  

2 0 .0 0 0 z ło ty c h , a b u d y n e k b y ł u b e z p ie c z o n y n a 6 ,5 0 0 z ł. 

S p ra w ę p o ż a ru w y św ie tlą w ład z e , k tó re w szc z ę ły e n e rg i­

c zn e d o c h o d z en ia . ( -)

N A D Z W Y C Z A JN Y IL U S T R O W A N Y D O D A T E K D O  

„ G Ł O S U ".

ja k i u k a ż e s ię n a św ię ta , w y w o ła ł ż y w e z a in te re so w a n ie  

w  sz e ro k ich k o ła c h n a szy c h C z y te ln ik ó w . W o b ec l ic z n y c h  

z ap y tań  z e s tro n y  C z y te ln ik ó w  z a z n ac z a m y , iż d o d a te k te n  

b ę d z ie p o św ię co n y  w y łą cz n ie „ M O R Z U  P O L S K IE M U , K A ­

S Z U B O M  I G D Y N I" .

K to  te n d o d a te k  c h c e o trz y m a ć , w in ie n n a ty c h m ia s t z a ­

m ó w ić „ G ło s W ą b rz e sk i" n a m ie s iąc k w ie c ie ń lu b I l-g i  

k w arta ł!

O P O W IA D A JĄ , Ż E ...

.„ je s t c o ra z  w ię c e j o só b , k tó re  w o lą k s ią ż k ę c z y ta ć , a n i­

ż e li o b m aw iać  b liź n ic h ! ...

. . .w  m le k u sp rz e d a w a n y m  w  sk ład a c h n ie m a w ię c e j, ja k  

p ó ł k w a te rk i w o d y .

„ m a ją p o d w y ż sz y ć p e n s je  n a ty le p rz y n a jm n ie j, a b y c z ło  

w iek m ó g ł so b ie k u p ić je d n ą k s ią ż k ę n a ro k .

. . .n ie w ia s ty p rz es ta ły s ię m a lo w a ć .  ( -)

0 religijne wychowanie (izieei w szkole 

Wielki wiec rodzicielski w sali „Dwór Wąbrzeski"
W czoraj w południe, zaraz po sumie, odbył się 

w sali p, Kaszyńskiego, (Dwór W ąbrzeski) wielki 
wiec, w sprawie religijnego wychowania dzieci w  

szkołach, zwołany przez ikomitet
Sala „Dworu W ąbrzeskiego" wypełniona by’a  

po brzegi rodzicami, dbającymi o religijne wycho­
wanie dzieci w  szkole.

Po zagajeniu wiecu przez p. dr. Piotrowską, któ­
ra wyłuszczyła cel wiecu, i po odśpiewaniu zwrot­
ki pieśni postnej, „W isi na Krzyżu" wybrano pre- 

zydjum wiecu.
W  skład prezydjum weszli: prócz komitetu, pp  

Tadeuszewski, jako przewodniczący, W ietrzyńsk* 

jako sekretarz, a jako ławnicy: pp. Gulda, W it­
kowski, Sopoliński, Grabowski, pp. Kołecka Chwiał 
kowska jako przedstawiciele organizacyj i towa­
rzystw katolickich.

Jako pierwsza zabrała głos mówczyni poza- 

miejscowa, p. M ayowa, która słowami „Polonia  

semyer fidehs" (Polska zawsze wierna) rozpoczę­
ła swój wykład, poczem omówiła w krótkości hi- 

storję Polski, oraz wskazała na grożące niebez-

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, d n ia , 7 k w ie tn ia 1 9 3 0 r .

—  Ja k ie p o d a tk i p ła c ić b ę d z ie m y w  k w ie tn iu ? M in i­
s te rs tw o  S k a rb u  p rz y p o m in a p ła tn ik o m  p o d a tk ó w  b e z p o ś red  
n ic h , ż e w  k w ie tn iu rb . p ła tn e są n a s tęp u ją ce p o d a tk i:

1 ) w  c ią g u  k w ie tn ia  —  I ra ta  p a ń s tw o w eg o  p o d a tk u  g ru n ­
to w e g o z a r . 1 9 3 0 ;

2 )  d o 1 5 k w ie tn ia —  p a ń s tw o w y p o d a tek  p rze m y s ło w y  
o d  o b ro tu , o s ią g n ię te g o w  m a rc u  rb . p rz ez p rz e d s ię b io rs tw o  
h a n d lo w e  I i Ic k a teg o r ji i p rz em y s ło w e I— V  k a ie g . p ro w a ­
d z ą c e p raw id ło w e  k s ię g i h a n d lo w e o ra z p rze z p rz ed s ię b io r ­
s tw a sp ra w o z d a w c z e ;

3 )  o d 1 5 k w ie tn ia —  p a ń s tw o w y p o d a te k p rz em y  ło w y  
o d o b ro tu  z a r . 1 9 2 9 p rz ez w sz y s tk ie p rze d s ięb io rs tw a h a n ­
d lo w e i p rz e m y s ło w e o ra z z a jęc ia  p rz e m y s ło w e  w  w y so k o śc i  
k w o t, w y m ie n io n y c h  w  d o ręc z o n y ch  n a k a z a c h p ła tn ic z y ch ;

4 )  d o 1 m aja w łą c z n ie —  p a ń s tw o w y  p o d a tek  d o c h o d o ­
w y w w y so k o śc i p o ło w y te j k w o ty , k tó ra p rzy p a d a o d  
w y k a za n e g o w  z e z n a n iu d o c h o d u , o s iąg n ię te g o w r . 1 9 2 9 , 
w z g lę d n ie —  p o ło w y p o d a tk u w y m ie rz o n e g o z a p o p rze d n i  
ro k  p o d a tk o w y , o  i le z e zn a n ie  o d o c h o d z ie  n ie z o s ta n ie z ło ­
ż o n e w  te rm in ie ;

5 )  p o d a tek , d o c h o d o w y o d u p o saż e ń s łu żb o w y ch , e m e ­
ry tu r i w y n a g ro d z e ń  z a  p rac ę  n a je m n ą  —  w  '’ią g u  7 d n i p o  
d o k o n a n iu p o trą ce n ia  p o d a tk u .

N a d to p ła tn e są z a le g ło śc i o d ro c z o n e i ro z ło ż o n e  n a ra ­
ty z te rm in e m  p ła tn o śc i w  k w ie tn iu , tu d z ie ż p o d a tk i, n a  
k tó re p ła tn ic y o trz y m a li n a k a zy  p ła tn ic ze ró w n ie ż z te rm i­
n e m  p ła tn o śc i w  ty m  m ie s ią cu ,

—  W y sta w a . W c z o ra j p rz e z d z ień c a ły w sz k o le p o ­
w sz ec h n e j m ę sk ie j, u c z es tn icz k i k u rsu g o sp o d a rs tw a d o m o ­
w eg o  u rz ąd z iły  n a z a k o ń c z e n ie k u rsu  w y s ta w ę sw y c h p ra c .  
W y ta w ę z w ie d z iło sp o ra l ic z b a z a in te re so w a n y c h , a z w ła ­
sz c za ro d z ic e k u rs is te k . (x )

—  Z e b ra n ie N a u c z y c ie ls tw a . W c zo ra j w p o łu d n ie o d ­
b y ło  s ię z eb ra n ie Z w ią zk u  N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł P o w sz e c h ­
n y c h i to  k o ła p o w ia to w e g o . N a z eb ra n ie n a k tó rem  o m a ­
w ia n o sp ra w y o rg a n iz a c y jn e z je ch a ło s ię p rze sz ło  3 0 c z ło n ­
k ó w .

—  O d d z ia ł P . W . i W . t* . p rz y  K o le P o d o f ic e ró w  R e ze r­
w y z o s ta n ie w  ty ch d n ia c h u tw o rz o n y . O d p o w ie d n ią i lo ść  
c z ło n k ó w  p rzy ję to  .k tó ry c h  z e b ra n ie o d b y ło s ię w cz o ra j p o  
p o łu d n iu . C z ło n k o w ie p . w . i w . f . p rz y k o le P o d o f ic e ró w  
R ez e rw y o trz y m a ją m u n d u ry p rz ep iso w e o ra z c z a p k i. ( - )

—  Z e b ra n ie  P o w ia to w eg o  K o m ite tu  P . W , i W . F . o d b y ło  
s ię 4 b m . w  sa li S e jm ik o w e j p o d p rze w o d n ic tw e m  p , d r . 
P rą d zy ń sk ie g o , s ta ro s ty p o w ia to w e g o , w o b e c n o śc i o k o ło  
2 5  c z ło n k ó w  k tó ry  z a zn a c z y ł, ż e p ra c a p . w . i w . f . o d  c h w i­
l i o b jęc ia  je j p rz ez  p . p o r , K u lis ze w sk ieg o  w c h o d z i n a  rea ln e  
to ry . N a z eb ra n ie p rz y b y ł o b w o d . k o m . p . w . i w , f . p . k p t  
K o rc z e w sk i, ja k o  p rz e d s t d -c y  6 3  p p . W  1 p u n k c ie  o b rad  —  
sp ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i P o w ia t, K o m ite tu  W . F , i P . W . 
o ra z m ie jsk ic h k o m ite tó w z a ro k 1 9 2 9 /3 0 re fe ro w a ł p o w . 
k o m e n d a n t p . w . i w . f . p . p o r . K u lis z ew sk i.

S p ra w o zd a n ie w  o k re s ie o d 1 . 4 . 1 9 2 9 d o 1 . 4 . 1 9 3 0
Is tn ie ją c y c h n a te re n ie p o w ia tu 5 7 o rg a n . R a z e m  o g ó l­

n a i lo ść c z ło n k ó w  p . w . 1 3 8 7 . W  c za s ie u b ie g łe g o ro k u , o d ­
b y ło  s ię ć w ic ze ń  i z b ió re k  5 6 2 , Z a w o d ó w  sp o r to w y ch , s trz e  
le ck ich -- 5 2 , s trz e la li z b ro n i m a ło k a lib ro w e j 4 8 , z b ro n i 
d łu g ie j w o jsk o w e j 3 2 , rz u c a ń o s try c h g ra n a tó w  9 , N a k u r ­
sa c h  p . w . i w . f . s trz e le c k ic h i p rz ec iw g a z o w y c h  z o rg a n iz o ­
w an y c h  p rz e z w ła d z e w o jsk o w e w  T o ru n iu  b y ło  5 0 c z ł. N a  
o b o z a ch  le tn ic h  o rg a n iz o w a n y c h  p rze z w o jsk o 8 c z ł. C zło n ­
k ó w  k tó rz y  u z y sk a li 1 s to p ie ń  p . w . 1 5 0 ; d ru g i s to p ie ń  p . w . 
1 1 4 .

P ra c e p . w . i w , f . w  p o w iec ie p ro w a d z iła k a d ra z a w o ­
d o w a w  sk ła d z ie 1 o f ic . i 2 p o d o f ic . o ra z k a d ra in s tru k to r­
sk a  k o n tra k to w a  w  sk ład z ie  2  o f ic . rez . 1 p o d c h o r. rez . i 3  . 
p o d o f ic . re z .

W  d y sk u s ji n a d  sp ra w o z d a n ie m  z ab ie ra li g ło s g e n , se k . M ł. 
n a d  sp ra w o z d a n iem  z a b ie ra li g ło s : g e n . se k re ta rz M ło d z ie ży  
K s . Ż y n d a , z a z n a cz a ją c , ż e p ra ca p . w . i w . f . n a w si je s t 
m a ło z n a n a ; t ia w n io se k p . R e isk ie g o , z e b ra n ie p o d z ię k o ­
w ało  p . p o ru c zn ik o w i za je g o d o ty ch c za so w ą o w o c n ą p ra c ę  
d a le j k s . d z iek a n Ł o w ic k i p ro je k tu je p o s ta ra n ie s ię p lac u  
ć w ic z e ń d la to w arz y s tw  P . W . n a w siac h c . N a p ro śb ę p . 
S ta ro s ty w y s to so w an ą d o p . In sp e k to ra sz k o ln e g o M a tu sz ­
k ie w ic z a b y n a u c zy c ie ls tw o w sp ó łp ra c o w a ło w  p . w . i w . 
f . p . In sp e k to r p rz y rze k ł ż e u c z y n i to , c o b ę d z ie w  je g o  
m o c y . K s . Ż y n d a a p e lu je je s z c ze b y m ło d z ież w y c h o w y w a ć  
n ie ty łk o w  w ied z y w o jsk o w e j a le ró w n ie ż p o d w z g lę d e m  
o p ie k i sp o łe cz n e j: Z a b ie ra li je s z c z e g ło s : K s . d r . Ł ę g o w sk i. 
K s . d z iek a n  Ł o w ic k i i in n i.

S p ra w o z d a n ie k a so w e se k c ji a d m in is tra c y jn o -g o sp o d a r ­
c z e j z ło ży ł ja k o p rz e w o d n ic z ą c y p . R e isk e . N a w n io se k p . 
B a lc e rsk ie g o u d z ie lo n o p rz e w o d n ic zą c e m u k o m is ji p . R e i-  
sk e m u a b so lu to r ju m .

N a s tęp n ie p rz y ję to d o w iad o m o śc i u c h w a ły S e jm ik u P o ­
w ia to w eg o i R ad m ie jsk ich d o ty cz ą cy c h su b w en c y j p rze ­
z n ac zo n y ch  n a ro k 1 9 3 0 /3 1 n a c e le W . F . i P , W . S e jm ik  
P o w ia to w y u c h w a lił 1 5 .0 0 0 z ło ty c h ; W ą b rz e źn o 5 .0 0 0 z ł. 
K o w alew o 2 .0 0 0 z ł. G o lu b . 1 0 0 0 z ł.

pieczeństwo Kościołowi Katolickiemu w  Polsce ze 
stroay masonów, którzy niestety coraz więcej mają 

wpływ*. Prelegentka wystąpiła przeciwko pewne­
mu odłamowi nauczycielstwa a także pizecgwko  

p. M inistrowi O. P. i W . R, Czerwińskiemu, wska­
zując go jako nieprzychylnego względem Kościoła 

Katolickiego,
Dalej prelegentka wspomniała o zgubnym wpły 

wie filmów niemoralnych i prasy brukowej.
Następnie przemówiła w tym samym duchu p. 

Żuralska, potem jeszcze redaktor „Pielgrzyma" p, 
M atłosz z PelpUna.

P. M , dodał do przedmówczyń, że w obozie 

katolików  rozlega się nowe hasło. Podczas gdy ma­
soni jawnie walczą staiemy w obronie Kościoła i 

jego zasad, w obronie nauki religijnej w szkole, 
na co szczególnie uderzają owi wysłannicy złego  

ducha.
Po referatach uchwalono odpowiednią rezolu­

cję pOczem odśpiewaniem  zwrotki „Serdeczna M at 
ko" oraz pochwaleniem Pana Boga wiec zakoń­
czono. (k)

N a s tę p n ie re fe ro w a li p rz e d s ta w ic ie le k o m ite tó w  m ie jsc o ­
w y ch  p . B u rm is trz ; S c h w a rz  z W ą b rz e ź n a ; p . B u rm is trz  K u e -  
c h le f i K o w a le w a i p . b u rm is trz N o w ak o w sk i z G o lu b ia z  
d o k o n a n y c h p ra c . Z a ro k u b ie g ły sp ra w o z d a n ie z K o w a ­
le w a z ło ży ł p . P rz y b y sz e w sk i.

W  d a lsz y m  p u n k c ie o b rad u c h w a lo n o p la n p ia cy P o w . 
K o m . P , W . i W . F  n a ro k  1 9 3 0 /3 1 o ra z o p ra c o w an ie w  ra ­
m a ch u c h w a lo n e j su b w e n c ji b u d ż e tu g o sp o d a rc ze g o .

P la n  p ra c y  n a ro k 1 9 3 0 /3 1 .

1 . Z p o c z ą tk ie m  k w ie tn ia u k o ń c z y ć b u d o w ę s trz e ln ic y  
p o w , p . w . o p a rk a n ie n ie i w y b u d o w a n ie  b u d y n k u  n a sp rz ę t  
o ra z d a c h u p rz ed d e sz cz e m .

2 . u k b ń c z y ć n iw e la c ję p la cu p rz e z n a c z o n e g o n a b o isk o  
sp o f to w ż , w  W ą b rz e ź n ie , n a rz u c ić b ie ż n ię , sk o c zn ie i rz u t­
n ie , ta k  a b y św ię to  p o w ł p , w . i w . f . m o ż n a b y ło w  ro k u  
b ie ż , p rz e p ro w a d z ić .

3 . W  d n iu 1 c z e rw c a u rz ąd z ić P o w ia to w e Ś w ię to p . w . 
i w . f i p rz y u d z ia le w szy s tk ich  h u fc ó w  i o rg a n iz a c ji p . w . 
p o w ia tu .

4 . U rz ą d z ić w  o k re s ie le tn im  k ilk o d n io w e o b o z y  le tn ie  p  
w . i w . f . d la m ło d z ie ży  p o z a sz k o ln e j,

5 . P rz e p ro w a d z ić w se z o n ie le tn im  z a w o d y s trze le c k ie  
m ięd z y s to w a rz y sze n io w e z b ro n i m a ło k a lib ro w e j.

6 . C z y n n y  w sp ó łu d z ia ł z P o w . K o m . L . O . P . P . w  u rzą ­
d z en iu , p rz y  p o m o c y z a k u p io n e g o  sp rz ę tu  p rze c iw g az o w e g o  
p o k a z ó w  o b ro n y  p rz e c iw g a z o w e j in d y w id u a ln e j i z b io ro w e j,  
d la m ias t i w si.

7 . U ru c h o m ić sz e re g  k ilk u d n io w y c h k u rsó w  o b ro n y  p rze ­
c iw lo tn ic ze j i p rz e c iw g a z o w e j d la u rzę d n ik ó w  w ład z a d m .  
sa m o rz ąd o w y ch , p o c z ty , fu n k c jo n a r ju sz y p o i. p a ń s tw , o ra z  
o d d z . s tra ż y p o ż a rn y ch .

8 . U ru c h o m ić d la ż e ń sk ic h o d d z ia łó w  p . w . k u rsy sa n i­
ta rn e z z a k re su u d z ie la n ia p ie rw sz e j p o m o c y ra n n y m  i z a ­
tru ty m  g a z am i, o g ó ln e g o ra to w n ic tw a i o p a try w a n ia .

9 . P rz ez z ak u p  b ro n i m a ło k a lib ro w e j, o ra z w y b u d o w a n ie  
trz e ln ic m a ło k a lib r . w  P łu ż n ic y i K sią żk a c h  ro zw in ą ć sp o r t 

s trz e lec k i w śró d  m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j, o ra z p rz e z z a k u p m a ­
se k  p rz ec iw g a z o w y c h  i sp rz ę tu  o b ro n y , w izb u d z ić z a in te re so ­
w a n ie tą  d z ie d z in ą  o b ro n y  sz e rsz e w a rs tw y .

1 0 . p rz e z  z a k u p  sp rzę tu  sp o r to w e g o  i d o  g ie r sp o rto w y c h  
p rzy c zy n ić s ię d jp w z m o c n ie n ia ro z w o ju f iz y c z n e g o m ło ­
d z ie ż y .

1 1 . p rz y s tą p ić d o u b e z p ie cz en ia c z ło n k ó w  p . w . o d  n ie ­
sz c z ę ś liw y c h w y p ad k ó w  w  c za s ie s trz e la ń i rz u ca ń g ra n a ­
tó w .

B u d ż e t re fe ro w a n y p rz e z p . A n to n ieg o K u rz y ń sk ie g o  
p rz y ję to z m a łe m i p o p raw k am i.

P o w o ln y c h g ło sac h p o s ie d z e n ie z am k n ię to .

NIGDY
nie przestanę abonować

„Głos W ąbrzeski“
C z y ta m  g o  ju ż o d w ie lu la t i k a ż d e je g o  

w y d a n ie sp ra w ia m i n o w ą ra d o ść  i z a ­
d o w o le n ie . A  c h o c ia ż  są  g a z e ty , m a ­

ją c e w ię c e j d o c z y ta n ia , to  je ­
d n a k  „Głos W ąbrzeski"  

w y c z e rp u ją c o p rz y n o s i w sz y ­
s tk o  z  n a sz y c h  s tro n  ja k o te ż o z n a j­

m ia o ic h n a ro z m a its zy c h z a d a n ia c h
—  o ra z w ia d o m o śc iac h  n a s  d o ty c z ą c y c h . —

To jest jego siłą, polegającą 

na  obfitości i wielostronności 
właśnie na tem polu i z tego  

powodu cenię go bardzo ja­
ko pismo nasze.

Hil M p Ml!
NIGDY!
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—  E c h a  k r a d z ie ż y  w  r a k a m i w  C z y s t o c h le b iu . W  VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBApo ­
przednim  num erze donosiliśm y o kradróeży skór na szkodą  
p. W iśniew skiego w C zystochleb iu (rakarn ia) Jak docho ­
dzenia w ykazały, złodziejem  jest jeden z daw niejszych pra­
cow ników , który kradzieży te j dokonyw ał system atycznie. 
Szkody w ynoszą blisko 200 złotych . (z)

—  L U T N I A  w  B r o d n ic y ! Z nane T ow arzystw o Śpiew u  
„L U T Ń A ** w yjechało w czoraj do B rodnicy , gdzie urządzało  
pod batu tą p. H elsk iego em . insp . Szkolnego , koncert, cieszą  
cy się ogrom ną frekw encją. (z)

—  H a r o ld  L lo y d  j a k o  s p o r s t m a n . D ziś w poniedziałek  i ju  
tro w e w torek w  kin ie „S łońce" H erold L am b, pragnąc stać  
się sław nym  sportow cem , w stąp ił do koleg jum , znanego ze  
znakom itej drużyny rugby i footbalu , gdzie znęcano się  
nad nim , jako nad now icjuszem . H arold , z natury dobry i 
cierp liw y, znosi w szelk ie szykany , w końcu  zupełn ie niespo ­
dziew anie ratu je drużynę sw ą od porażki na m eczu , zje­
dnyw a sobie odrazu w szystk ich i zyskuje ..erce i rękę m iłej 
panny. —

P iw n ic e , (Z ebran ie nauczycielstw a). D nia 27 m arca b. r. 
odbyło się w Piw nicach zebran ie Stow arz. C hrzęść. N ar. 
N aucz. Szkół Pow sz. koło K siążki. Z ebran ie to zaszczycili 
sw oją obecnością prezes koła pow iatow ego p. D elew ski L e­
on  w  tow arzystw ie p. Ł ugiew icza i G aw arzyckiego  z W ąbrze

źna. Przybyłych przyw itał po zagajen iu prezes p. N ow oczyn , 
który następnie udzielił głosu p. G aw arzyckiem u W ykładu  
jego na tem at „W skazów ki m etodyczne z pozycyiności liczb ’ 
w ysłuchali obecni członkow ie z zain teresow aniem . N astępnie  
zabrał głos p. Ł ugiew icz m ów iąc „O zastosow aniu system u 
daltońsk iego w cichych zajęciach". Po ożyw ionej dyskusji 
zachęcił prezes pow iatow ego koła p. D elew ski obecnych do  
nieustannej pracy w kole. D alej zakom unikow ał, iż na Z jazd  
O kręgow y w G dyni urządza zarząd koła pow iatow ego w y- 
ci-czkę autobusem . D rugą w ycieczkę urządza K oło Pow ia­
tow e do K rakow a na ogólnopolsk i zjazd . W  dalszym ciągu  
poruszono § 58 dotyczący przenoszenia nauczycieli. Im ie­
niem  prezesa Z arządu O kręgow ego Stow arz. M łodzieży K a­
to lick iej ks. M ów ińskiego , zw rócił się p. Ł ugiew icz z apelem  
do członków , by w zięli czynny udział w Stow arzyszeniach  
M łodzieży. D alej polecił obecnym prenum eratę dla dzieci 
czasopism a „D ziecko Pom orza ’ . N a tem porządek obrad  
w yczerpano . (-)NMLKJIHGFEDCBA

KRONIKA SPORTOW A.

—  R e z u l t a t m e c z u  w  D o b r z y n iu  p o m ię d z y  K . S . „ P e p e -  
g e  —  K . S . , ,P o g o ń "  6 : 0 . W  dniu w czorajszym tu tejszy  
K . S . „Pepege” rozegrał tow arzysk i m ecz w piłkę nożną z  

tam t. K . S . „Pogoń", w ygryw ając zasłużenie w stosunku  
6 : 0 (1 : 0).

W ynik pow yższy K . S . Pepege osiągnął bez abytn iego  
w ysiłku .

R O Z G R Y W K I  L I G O W E .

C racovia —  R uch  3 : 0.
Pogoń —  W arszaw ianka 5 : 0.

Polonia —  W arta 1 : 3,
Ł , K . S . —  L . T . S . G . 1 ; 1.

RUCH TOW ARZYSTW

B a c z n o ś ć ! ,L u tn ia “ L ekcja śp iew u odbędzie się zam iast 
w  poniedziałek —  w  ś r o d ę  9  b m . o  g o d z , 8  w ie c z o r e m . P u n k  
tualne przybycie w szystk ich członków konieczne. Z arząd .

—  Z e b r a n ie m ie s ię c z n e i i l j i Z w ią z k u  P o m  F iv z j e r s k > c k  
w W ąbrzeźnie odbędzie się w poniedziałek dnia 7  k w ie t n ia  
b. r. o godz. 8.15 w ieczorem  w  lokalu p. K aczyńskiego „B ar 
O byw atelsk i", na które w szystk ie koleżanki i kolegów za­
praszam y. Z A R Z Ą D .

D r a k  i n a k ła d : „ G ło s  W ą b r z e s k i* *  B . S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o .  

R e d a k t o r o d p o w ie d z ia ln y : A lf o n s S z c z u k a  —  W ąbrzeźno 

Z a d z ia ł o g ło s z e ń  r e d a k c j a n ie b ie r z e o d p o w io d z la lu o ń e i

Przetarg przymusowy

D nia  8.4. 30. • godz. 11,15 przed  
pot. sprzedaw ać będę w drodze prze ­
targu  przym usow ego  najw ięcej dającem u  
za gotów kę

I m aszynę do pisania i I sza ­
fę żelazną

Z biórka reflek tan tów  w  m ojem biu ­
rze przy ulicy H allera 10.

Główczewskij kom . sąd . w  W ąbrzeźnie

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
Dnia  8. 4. 30  r. o godz. 10  przed  

połud. sprzedaw ać będę w drodze  
przetargu przym usow ego najw ięcej da ­
jącem u za gotów kę:

I m łóckarkę i I m aszynę do  
pisania

Z biórka reflek tantów  w m ojem biu ­
rze przy ul. H allera 10.

SlĆwesOW gM f kom ornik sąd . W ąbrzeźno

P r z e t a r g p r z y m u s o w y
D nia 9.4. 30  r. o godz. 10 przed  

pot. sprzedaw ać będę  w drodze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dające­
m u za gotów kę

około 300 ctr. żyta wym tó- 
eonego i około 700  ctr. jęcz ­
m ienia niewym łóconego

Z biórka reflek t. przy poczcie  w  R yńsku  

Gtówczewskij kom . sąd . W ąbrzeźno  

PBZETABG PBZYITOSOW Y
D nia 9. 4. 30. o  godz. IO ,45[przed  

poi. sprzedaw ać będę w drodze prze ­
targu  przym usow ego  najw ięcej dającem u  
za gotów kę

I kanapę

Z biórka  reflek tan t.  przy  poczcie  w  R yńsku  

Główczewskij kom . sąd . W ąbrzeźno  

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 9. 4. 30. o  godzili przed  

poł. sprzedaw ać będę w drodze prze­
targu przym usow ego najw ięcej dające ­
m u za gotów kę

I kom pl. radioodbiornik
Z biórka reflek t. przy  poczcie w  R yńsku . 

Główczewskij kom . sąd . w  W ąbrzeźnie

Przetarg przym usowy

D nia 9.4. 30. o g. 10,30 fprzed  p. 
sprzedaw ać  będę  w  drodze  przetargu  przy ­
m usow ego  najw ięcej dającem u  za  gotów kę

I kom pl. gabinet, I kom pl. 
pokój m ieszkalny, I biblio ­
tekę i I biurko

Z biórka reflek t. przy  poczcie w R yńsku . 

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 10. 4. 30. o godz. 3 po  

poł. sprzedaw ać będę w drodze prze­
targu  przym usow ego  najw ięcej dającem u  
za gotów kę u p. W awrzyńca Jara- 
nowskiego w Niem . Łopatkach

2 jałówki i I krowę

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy

D nia 10. 4. 30 r. o godz. II 
przed  poł. sprzedaw ać będę w dro ­
dze przetargu przym usow ego najw ięcej 
dającem u za gotów kę u p. Stefana 
Buszczyńskiego w M gowie

7 źrebaków, I szafę żelazną, 
I m aszynę  do  pisania, I klacz, 
21 cielaków, 5 cielaków  oko ­
ło 4 tyg., około 20 ctr. na ­
sion buraczanych  i 40  owiec 

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno  

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 10. 4.30  r. o g. 11,15  przed  p. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego najw ięcej dającem u za  
gotów kę u p. Zbigniewa Koso- 
budzkiego w M gowie

I kredens

GłiwenwsKi, kom ornik sąd . W ąbrzeźno

P r z e t a r g  p r z y m u s o w y
D nia 10. 4.30. o  godz. 3,15  po  poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu  
przym usow ego  najw ięcej dającem u za  go ­
tów kę u p. Franciszka W ójcika  
w Łopatkach

I źrebaka

Główczewski kom . sąd . W ąbrzeźno

Przetarg przymusowy
_ W  środę, dnia 9.4. br. o go ­

dzinie 12-tej sprzedam  w Kowale ­
wie najw ięcej dającem u za gotów kę

I m otor benzolowy 10-eio  
konny i I śrutownikkam ienn.

Z biórka licy tan tów przy lokalu p. N eu- 
m er w  R ynku.

Rogowski, kom orn . sądow y K ow alew o

Przetarg przymusowy
W  czwartek, dnia 10. 4.30  r. 

o godz. 17-tej sprzedam  w  Za  Zie ­
lenin u ro ln ika R ychow skiego najw ię ­
cej dającem u za gotów kę

I jałówkę
Rogowski, kom . sądow y K ow alew o

Przetarg przym usowy
W  czwartek, dnia 10. 4. br. 

o godz. 14-tej sprzedam  w  Dylewie  
najw ięcej dającem u za gotów kę

300 ctr. żyta, 200.000 cegieł 
i sam ochód osobowy

Z biórka licy tan tów  przy cegieln i. 

Rogowski, kom . sądow y K ow alew o

Przetarg przymusowy
W  czwartek, dnia 10 bm . o  

godz. 12-tej sprzedam w Plusko- 
węsach najw ięcej dającem u za gotó ­
w kę

4 lustra, 4 stelarze,skrzynię, 
4  szafy, 3 łóżka, toaletę, por­
tret króla Augusta, klacz, 
fortepian, 2 kom ody, ser- 
wantkę, 4 fotele, 2 kanapy, 
4 stoły, biurko m ęskie, tra ­
ktor naftowy, fuzję i I zegar

Z biórka licy tan tów przy szkole.

Rogowski, kom . sądow y K ow alew o

Poszukuję  

dzierżawy 
gospodarstw a od  50- 

100 m órg  

T o b o l s k i K olejow a 71

Ż ądaj 
wszędzie  

m im
Dem

do sprzedania.

D la kupującego

m ieszkanie
(5 pokoje  w .)e  w en  tualn ie  
10 pokojowe, 3 garaże 

i 2 wolne stajnie.

W ąbrzeźno  

ul. K olejow a 26.

Z gubioną  

kslaienks wojskowa 
unieważniam  

Błażej Gałka, Jarantowice  

iSu

na  

uLPonialawskimfi 
obok kościo ła  

ew angelick iego . 

S t . G la b i s z e w s k a  
akuszerka

ROW ERY~  

m aszyny do  szycia, wi­
rówki I wszelkie części 
zapasowe  do  takowych  

Opony, akcesorja 
i części zapasowe 
do sam ochodów.

W szelk ie oliw y i sm ary 
Specjał.: oliw a sam ech . 

G alanteria żelazna.
W arsztat reperacy jny . 
B ardzo nisk ie ceny —  
O bsługa rzetelna  i fach

J. GERKE
W ąbrzeźno, ul. Kościuszki 1

i m e t a lo w e  
każdej wielkości 
I form atu po naj­
tańszych cenach 

poleca  

iii Wabrzesli 
W ąbrzeźno

P r z e t a r g p n y m n s o w y
W  ś r o d ę , d n ia  9  b m . o  g o d z .  1 0  

sprzedam  w K ow alew ie  na rynku przed  
lokalem p. N eum er najw ięcej dającem u  
za gotów kę

2  k a n a p y ,  4  f o t e l e ,  s z a f ę  d o  r z e ­

c z y , w ó z e k  r ę c z n y , l a m p ę w i ­

s z ą c ą ,  lu s t r o ,  r o w e r  m ę s k i ,  2  n o c ­

n e  s t o l ik i , c z a r n ą  s u k n ię , m ę s ­

k ie  u b r a n ie , p ła s z c z  z im o w y ,  2 -  
u m y w a lk i , ż n iw ia r k ę , 2  k r z e s ła  
i r ó ż n e  in n e  d r o b n e  r z e c z y .

Rogowski, kom ornik sąd . K ow alew o

OGŁOSZENIE.
D o rejestru spółdzieln i nr. 23 w pisano przy  

firm ie: Rolnik w W ąbrzeźnie, spółdzielnia 
rolniczo-handlowa z ograniczoną odpowie­
dzialnością.

Po  ukończeniu likw idacji pełnom ocnictw o  
ikw idatorów  w ygasło , firm ę w ykreślono .

W ąbrzeźno, dnia 30 stycznia 1930 r.

Sąd Powiatowy. _______ - ł

Dziś w poniedziałek, dnia 7 bm . 
I we wtorek, 8 bm . o godz. 8,15

Rekordowy podwójny  

program!

Z upełn ie niespodziew anie ku ucie­
sze w szystk ich  zdobyliśm y  najlepszą  
kom edję św iata z niezrów nanym  

kom ikiem

j a k o  SPORTOW IEC

Jako drugi program

TARZAN

N astępny program

Specjalne przedstaw, dla dzieci 
we wtorek, dnia 8 bm . o g. 4-tej. 

Harold  Lloyd  jako „SPO m W E t"

S Ul 10 Mlii
odbyw a się

ciągnienie losów
Polskiej Loterji Klasowej.

M asz w ięc m ożność zostan ia bogaczem , 
skoro kupisz L O S

i Kolekturze Polskiei Liieiii Klasowej 
„GŁOS W ĄBRZESKI' 1 

wł. B. Szczuka — W ąbrzeźno


